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				PROLOG: CISZA

				Wtrosce ozmniejszenie ogromnej liczby przypadków szaleństwa iwielokrotnych zabójstw wpopulacji Psi w1969 roku Rada Psi zdecydowała owprowadzeniu rygorystycznego programu zwanego Ciszą. Celem Ciszy było uwarunkowywanie młodych Psi odnarodzin. Czyli nauczenie ich, jak nie odczuwać gniewu.

				Wkrótce jednak Rada odkryła, żewyodrębnienie tej jednej emocji jest niemożliwe. Podziesięciu latach dyskusji, wktórej wzięły udział miliony umysłów wsieci Psi, w1979 roku zmieniono cel Ciszy. Nowym zadaniem programu było uwarunkowanie młodych Psi, tak bynie czuli niczego: ani wściekłości, ani zazdrości, zawiści czy szczęścia –izpewnością miłości. 

				Cisza okazała się ogromnym sukcesem. 

				Kiedy nadszedł rok 2079, aPsi uwarunkowywali już piąte czy szóste pokolenie, nikt nie pamiętał, żekiedyś było inaczej. Obecni przedstawiciele Psi sązimni, opanowani, nieludzko praktyczni inikt nie może skłonić ich doprzemocy. Sąliderami wpolityce ibiznesie, usuwają wcień zarówno ludzi, jak izmiennokształtnych –rasy ulegające swojej zwierzęcej naturze. Posiadając talenty mentalne –odtelepatii poprzez jasnowidzenie itelekinezę popsychometrię –Psi uważają się zakolejny szczebel nadrabinie ewolucji. 

				Wszelkie decyzje opierają nalogice iskuteczności ijak twierdzi sieć Psi, współczynnik ich pomyłek jest bliski zeru. 

				Wswojej Ciszy Psi sądoskonali. 

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 1

				Sascha Duncan nie mogła przeczytać ani jednej linijki raportu naekranie organizera. Jej wzrok rozpraszała mgła strachu, oddzielająca jąodzimnej praktyczności biura matki. Nawet głos rozmawiającej przez telefon Nikity ledwie przedzierał się przez jej otępiały umysł.

				Była przerażona. 

				Tego ranka obudziła się skulona włóżku, kwiląc. Normalni Psi nie kwilą, nie okazują żadnych emocji, niczego nie czują. Ale Sascha oddzieciństwa wiedziała, żenie była normalna. Przez dwadzieścia sześć lat zpowodzeniem ukrywała swoją wadę, lecz teraz sprawy nieco się skomplikowały. Szczerze mówiąc, wszystko wyglądało bardzo, bardzo źle. 

				Jej umysł ulegał degradacji wtak gwałtownym tempie, żezaczynała fizycznie odczuwać skutki uboczne tego procesu –skurcze mięśni, drżenie, nienormalny rytm bicia serca oraz łzy posnach, których nie pamiętała. Wkrótce nie będzie już mogła ukryć swojej poszarpanej psychiki. Akiedy jąodkryją, zostanie uwięziona wCentrum. Oczywiście nikt nie nazywał tego miejsca więzieniem, tylko ośrodkiem rehabilitacji, wktórym zbrutalną skutecznością oddzielano słabe osobniki odstada. 

				Akiedy już znią skończą, wnajlepszym razie zostanie śliniącą się debilką bez jednej myśli wgłowie. Jeżeli zaś nie będzie miała nawet tyle szczęścia ipozostanie wniej choćby cień logicznej refleksji, stanie się zwykłym dronem pracującym wprzepastnej sieci Psi, robotem zliczbą neuronów wystarczającą dotego, żeby sortować pocztę lub zamiatać podłogi. 

				Jej dłoń zacisnęła się kurczowo naorganizerze itowrażenie przywróciło jągwałtownie rzeczywistości. Jeśli jakiś moment był najgorszy naprzejście załamania, towłaśnie ten, wktórym siedziała tak naprzeciwko swojej matki. Nikita Duncan może ibyła jej matką, ale była także członkiem Rady Psi. Gdyby przyszło najgorsze, Sascha nie była pewna, czy Nikita nie poświęciłaby jej, byzatrzymać swoje miejsce wnajpotężniejszym gabinecie naświecie. 

				Zponurą determinacją zaczęła wzmacniać tarcze psychiczne, ochraniające sekretne korytarze jej umysłu. Wtym akurat była doskonała. Ikiedy matka zakończyła rozmowę, Sascha okazywała już tyle emocji corzeźba wykuta warktycznym lodzie. 

				–Zadziesięć minut mamy spotkanie zLucasem Hunterem. Jesteś gotowa? –Wmigdałowych oczach Nikity dostrzec można było jedynie chłodne zainteresowanie. 

				–Oczywiście, matko. 

				Zmusiła się, bybez drgnięcia wytrzymać jej bezpośrednie spojrzenie, nie zastanawiając się, coteż jej własne oczy ujawniają. Uratowało jąto, żewprzeciwieństwie doNikity miała oczy kardynalnych Psi –jak nocne niebo, jak niekończące się pole czerni zdrobinkami zimnobiałego ognia. 

				–Hunter jest alfą zmiennokształtnych, więc nie należy go lekceważyć. On rozumuje jak Psi. 

				Nikita odwróciła się, żeby unieść ekran komputera –płaski panel, który chował się iwysuwał napowierzchni biurka. 

				Sascha otworzyła plik zważnymi informacjami. Organizer zawierał wsobie wszystkie dane, jakich mogła potrzebować podczas spotkania, ibył natyle niewielki, żemieścił się wkieszeni. Jeśli Lucas Hunter będzie typowym przedstawicielem swojej rasy, przyjdzie zpapierowymi kopiami wszystkiego. 

				Hunter stał się alfą wsforze lampartów DarkRiver wwieku dwudziestu trzech lat. Wciągu następnych dziesięciu DarkRiver umocniło swoje panowanie nad San Francisco iokolicą dotego stopnia, żezdominowało inne drapieżniki. Zmiennokształtni zzewnątrz, którzy chcieli pracować, żyć czy bawić się najego terytorium, musieli otrzymać pozwolenie. Jeśli tego nie dopełnili, przekonywali się, zjak brutalną skutecznością lamparty egzekwują swoje prawa doterytorium. 

				Podczas zaznajamiania się zmateriałem Saschę zaskoczyło, żealfa DarkRiver wynegocjował obustronny pakt onieagresji zeSnowDancer, sforą wilków, która kontrolowała resztę Kalifornii. Wszyscy wiedzieli, żewilki były bezlitosne wobec każdego, kto ośmielił się rosnąć wsiłę naich terytorium, więc Sascha zastanawiała się nad cywilizowanym wizerunkiem DarkRiver. Nikt miły iuprzejmy nie pokona SnowDancer.

				Rozległ się miękki dźwięk dzwonków. 

				–Idziemy, matko? –Nikita nigdy nie okazywała Saschy macierzyńskiego ciepła, ale protokół wymagał, byzwracać się doniej zgodnie zokreśleniem pokrewieństwa. 

				Nikita skinęła głową, wstała iwyprostowała całe swoje pełne gracji sto siedemdziesiąt dwa centymetry. Ubrana wczarny garnitur rozjaśniony bielą bluzki, zwłosami obciętymi tuż poniżej uszu wpasującym doniej bezceremonialnym stylu wkażdym calu wyglądała nakobietę sukcesu. Była piękna. Iśmiertelnie niebezpieczna. 

				Sascha wiedziała, żekiedy szły obok siebie, nikt nie uznałby ich zamatkę icórkę. Były tego samego wzrostu, lecz natym podobieństwa się kończyły. Nikita odziedziczyła azjatyckie oczy, proste włosy iporcelanową cerę pomatce, pół-Japonce. Wgenach Saschy powschodnim dziedzictwie pozostał jedynie lekki skos oczu. Zamiast lśniącej granatowej czerni jej włosy miały głęboki odcień hebanu, który pochłaniał światło jak atrament, iwiły się tak dziko, żekażdego ranka była zmuszona zaplatać jewścisły warkocz. Jej skóra zaś miała odcień ciemnego miodu –dowód wpływu genów nieznanego ojca. Akt urodzenia Saschy stwierdzał, żemiał angielsko-indiańskich rodziców. 

				Zwolniła nieco, kiedy zbliżyły się dosali konferencyjnej. Nienawidziła spotkań zezmiennokształtnymi, itonie zpowodu generalnej odrazy, jaką wPsi wzbudzała ich otwarta emocjonalność. Wydawało się jej, żeoni wiedzieli. Jakoś wyczuwali, żenie była jak inni, żebyła wadliwa. 

				–Panie Hunter.

				Uniosła wzrok nadźwięk głosu matki iznalazła się wbezpośredniej bliskości najbardziej niebezpiecznego osobnika płci męskiej, jakiego kiedykolwiek widziała. Nie było innych słów najego opisanie. Miał dużo powyżej metra osiemdziesięciu ibył zbudowany jak żyjąca wdziczy maszyna dowalki –składał się zsamych smukłych mięśni inapiętej siły. 

				Czarne włosy pieściły jego ramiona, lecz nie było wtym niczego miękkiego. Wprost przeciwnie, zdradzały niepowstrzymaną pasję imroczny głód lamparta skrytego pod jego skórą. Nie miała wątpliwości, żeprzed nią stał drapieżnik.

				 Wtedy odwrócił głowę izobaczyła prawą część jego twarzy –przydymione złoto jego skóry znaczyły cztery poszarpane linie, jakby pozostałość popazurach wielkiej bestii. Jego oczy lśniły hipnotyczną zielenią, lecz jej uwagę przyciągnęły właśnie szramy natwarzy. Nigdy wcześniej nie była tak blisko jednego złowców zmiennokształtnych. 

				–Pani Duncan. –Głos miał niski inieco chropawy, jakby załamywał się nagranicy zwierzęcego pomruku. 

				–Tojest moja córka, Sascha. Będzie łącznikiem wtym projekcie. 

				–Miło mi, Sascha. –Skinął głową wjej kierunku, ajego oczy zatrzymały się naniej dłużej, niż było tokonieczne.

				–Mnie również. 

				Czy usłyszał jej nierówne tętno? Czy toprawda, żezmysły zmiennych były ostrzejsze niż innych ras?

				–Proszę. –Wskazał dłonią krzesła stojące przy stole oszklanym blacie ipoczekał, aż usiądą, zanim sam zajął miejsce. Wybrał krzesło stojące dokładnie naprzeciwko Saschy. 

				Zmusiła się, byoddać mu spojrzenie, nie pozwalając sobie jednocześnie nato, aby jego rycerskość osłabiła jej tarcze ochronne. Łowcy byli szkoleni wwywąchiwaniu słabości uswoich ofiar.

				–Przyjrzałyśmy się pańskiej ofercie –zaczęła. 

				–Icooniej myślicie? 

				Jego oczy były nieprawdopodobnie przejrzyste ispokojne jak głębia oceanu. Inie dostrzegła wnich niczego zimnego, cobyzaprzeczyło jej pierwszemu wrażeniu, żejest ledwie trzymaną nauwięzi czystą dzikością. 

				–Musi pan wiedzieć, żebiznesowa współpraca między Psi azmiennokształtnymi rzadko się udaje. Tokwestia odmiennych priorytetów. –Wporównaniu zgłosem Lucasa ton Nikity wydawał się absolutnie beznamiętny.

				Wodpowiedzi alfa uśmiechnął się tak szelmowsko, żeSascha nie była wstanie odwrócić wzroku.

				–Wtym wypadku mamy raczej podobne priorytety. Wypotrzebujecie pomocy wplanowaniu ibudowie mieszkań, które spodobają się zmiennokształtnym, ajachcę poznać najnowsze projekty Psi. 

				Sascha wiedziała, żechodzi ocoś więcej. Oni rzeczywiście go potrzebowali, ale on nie potrzebował ich –interesy DarkRiver były tak rozległe, żekonkurowały zinteresami Psi. Świat się zmieniał iludzie oraz zmiennokształtni nie chcieli już grać drugich skrzypiec. To, żewiększość Psi ignorowała tęzmianę wrozkładzie sił, było oznaką ich arogancji. Siedząc tak blisko skoncentrowanej pasji, jaką był Lucas Hunter, dziwiła się ślepocie swoich pobratymców. 

				–Podczas naszej ewentualnej współpracy będziemy oczekiwali tego samego poziomu gwarancji, jakie otrzymujemy przy okazji współpracy zfirmami budowlanymi ikonstrukcyjnymi należącymi doPsi. 

				Lucas patrzył nasiedzącą naprzeciwko niego lodowatą doskonałość, Saschę Duncan, inagle poczuł, żechciałby wiedzieć, cogo wniej tak niemożebnie irytowało. Bestia wierciła się iwarczała wklatce jego umysłu gotowa doskoku iobwąchania ciemnoszarego garnituru kobiety.

				–Oczywiście –powiedział, zafascynowany błyskami białego światła, które pojawiały się iznikały wczerni jej oczu. 

				Rzadko bywał tak blisko kardynalnych Psi. Było ich niewielu inie mieszali się zmasami, gdyż zaraz poosiągnięciu dojrzałości Rada Psi dawała im wysokie stanowiska. Sascha była młoda, ale zpewnością nie zielona. Wyglądała narównie bezlitosną jak jej pobratymcy. Równie pozbawioną uczuć irównie zimną.

				Mogła być zabójcą. 

				Każdy znich mógł być. Toztego powodu odmiesięcy DarkRiver śledzili wysoko postawionych Psi, szukając sposobu napokonanie ich obrony. Projekt Duncan był niewiarygodną szansą. Nie tylko dlatego żeNikita była potężna, ale też dlatego żenależała dowewnętrznego kręgu –Rady Psi. Jak tylko Lucas znajdzie się wśrodku, jego zadaniem będzie odkrycie tożsamości sadystycznego Psi, który skradł życie jednej zkobiet DarkRiver… izniszczenie go.

				Żadnej litości. Żadnego wybaczenia.

				Sascha spojrzała natrzymany wręku cienki organizer. 

				–Możemy zaoferować siedem milionów.

				Wziąłby nawet centa, gdyby miało mu tozagwarantować przepustkę dosekretnych korytarzy świata Psi, lecz nie mógł pozwolić, byzaczęli coś podejrzewać. 

				–Panie –powiedział, wypełniając tosłowo zmysłowością tkwiącej wnim bestii. Większość zmiennokształtnych iludzi zareagowałaby naobietnicę rozkoszy, jaką implikował ten ton, lecz te dwie pozostały niewzruszone. –Wszyscy wiemy, żekontrakt ten jest wart conajmniej dziesięć milionów. Nie marnujmy czasu. 

				Mógłby przysiąc, żenanocnym niebie oczu Saschy rozbłysło światło, które mówiło, żewyzwanie zostało zaakceptowane. Wodpowiedzi tkwiąca wnim pantera zamruczała miękko. 

				–Osiem. Ichcemy mieć prawo doakceptacji każdej fazy prac –odpomysłu dobudowy.

				–Dziesięć –upierał się jedwabistym tonem. –Wasze żądania spowodują znaczące opóźnienia. Nie mogę pracować efektywnie, jeśli będę musiał wlec się tuzakażdym razem, gdy będę chciał zmienić jakiś drobiazg. 

				Choć istniała szansa, żewizyty te pomogą mu zebrać informacje iumożliwią znalezienie mordercy, ale jakoś wtowątpił. Nikita raczej nie zostawiała byle gdzie ważnych dokumentów Rady. 

				–Proszę dać nam chwilę. 

				Starsza kobieta spojrzała namłodszą. 

				Poczuł, jak nakarku jeżą mu się włoski. Zawsze tak się działo wobecności Psi, którzy używali swoich mocy. Telepatia była jednym zwielu ich talentów izpewnością przydawała się podczas biznesowych negocjacji, ale umiejętności te powodowały ich zaślepienie, azmiennokształtni już dawno nauczyli się wykorzystywać przekonanie Psi oswojej wyższości. 

				Niemal minutę później Sascha oznajmiła:

				–Posiadanie kontroli nad każdym etapem jest dla nas bardzo ważne. 

				–Wasze pieniądze, wasz czas. 

				Położył dłonie nastole izetknął jepalcami, zauważając, żejej oczy natychmiast pobiegły zatym ruchem. Interesujące. Zjego doświadczenia wynikało, żePsi nigdy nie zdradzali świadomości języka ciała. Jakby byli totalnymi mózgowcami, zamkniętymi wświecie własnych umysłów. 

				–Jeśli jednak nalegacie natak wielkie zaangażowanie, nie mogę obiecać, żebędziemy się trzymać terminów. Wgruncie rzeczy mogę niemal zagwarantować, żeterminy zostaną przekroczone. 

				–Mamy propozycję, która tozmieni. –Oczy wkolorze nocnego nieba napotkały jego wzrok.

				Uniósł brew. 

				–Słucham. 

				Pantera wewnątrz niego także słuchała. Zarówno mężczyzna, jak ibestia czuli się pochwyceni przez Saschę Duncan wsposób, którego żadne znich nie rozumiało. Część niego pragnęła jąpogłaskać… aczęść ugryźć.

				–Chcemy pracować ramię wramię zDarkRiver. Dlatego proszę, aby zapewnił mipan biuro wpańskim budynku. 

				Wszystkie nerwy wjego ciele się napięły. Właśnie otrzymał dostęp dokardynalnego Psi prawie przez całą dobę. 

				–Chcesz być przyczepiona domojego biodra, kochanie? Wporządku. –Jego zmysły uchwyciły zmianę watmosferze, lecz doznanie tobyło tak subtelne, żezniknęło, zanim zdołał jązidentyfikować. –Czy jesteś upoważniona doakceptowania zmian?

				–Tak. Nawet jeśli pojawi się potrzeba konsultacji zmatką, nie będę musiała opuszczać budowy. –Przypomniała mu, żejest Psi, członkiem rasy, która dawno temu poświęciła swoje człowieczeństwo. 

				–Najaką odległość kardynalni potrafią się porozumiewać?

				–Nawystarczającą. –Nacisnęła coś namałym ekranie. –Więc zgadzamy się naosiem?

				Uśmiechnął się wreakcji najej próbę schwytania go przez zaskoczenie, rozbawiony jej niemal kocim sprytem. 

				–Dziesięć albo wyjdę stąd, awybędziecie musiały znaleźć sobie coś oniższej jakości. 

				–Nie jesteś jedynym ekspertem wkwestii upodobań zmiennokształtnych. –Pochyliła się odrobinę doprzodu.

				–Nie. –Zaintrygowany Psi, która zdaje się używać swojego ciała narówni zumysłem, świadomie powtórzył jej ruch. –Ale jajestem najlepszy. 

				–Dziewięć.

				Nie mógł pozwolić, żeby uznały, żejest słaby –Psi respektowali tylko najzimniejszy, najokrutniejszy rodzaj siły. 

				–Dziewięć iobietnica kolejnego miliona, jeśli wszystkie domy zostaną sprzedane przed otwarciem. 

				Znów cisza. Włoski najego karku ponownie się uniosły. Wewnątrz jego umysłu bestia łapami młóciła powietrze, jakby próbując uchwycić iskry energii. Większość zmiennokształtnych nie potrafiła wyczuć elektrycznego sztormu generowanego przez Psi, ale był tocałkiem użyteczny talent.

				–Zgadzamy się –powiedziała Sascha. –Zakładam, żemasz kontrakt napapierze.

				–Oczywiście. –Otworzył skoroszyt iprzesunął poblacie kopie dokumentów, które zpewnością miały naswoich ekranach.

				Sascha wzięła papiery iprzekazała jematce.

				–Elektroniczne wersje byłyby wygodniejsze.

				Słyszał tojuż setki razy odsetek Psi. Jednym zpowodów, dla którego zmiennokształtni nie dawali się unieść technologicznej fali, był zwykły upór. Drugim –sprawa bezpieczeństwa; jego rasa hakowała bazy danych Psi oddekad. 

				–Lubię rzeczy, które można wziąć wdłonie, dotknąć ipowąchać. Tosprawia przyjemność wszystkim moim zmysłom. 

				Była toaluzja seksualna, którą zpewnością zrozumiała, ale reakcji nie było. Sascha Duncan była równie zimna jak każdy Psi, którego kiedykolwiek spotkał –żeby zdobyć informacje otym, gdzie jej rasa przetrzymuje seryjnych zabójców, musiał jąnajpierw rozmiękczyć. Amyśl otym, żebędzie się spotykał akurat ztąprzedstawicielką Psi, była zaskakująco atrakcyjna, chociaż aż dotej chwili uważał ich wszystkich jedynie zabeznamiętne maszyny. 

				Wtedy spojrzała wgórę, szukając jego wzroku, apantera wewnątrz niego otworzyła paszczę wbezgłośnym ryku. 

				Polowanie się rozpoczęło. Azdobyczą była Sascha Duncan. 

				

				Dwie godziny później Sascha zamknęła drzwi doswojego mieszkania izrobiła mentalny przegląd pomieszczeń. Nic. Znajdujące się wtym samym budynku cobiura lokum miało doskonałe zabezpieczenia, mimo towykorzystywała swoje zdolności, byustawić wokół pomieszczeń kolejny poziom osłon. Wymagało tosporego wysiłku psychicznego, lecz gdzieś musiała czuć się całkowicie bezpieczna. 

				Zadowolona, żenikt nie włamał się domieszkania, systematycznie sprawdziła każdy zwewnętrznych zamków chroniących jąprzed przepastną siecią Psi. Wszystko działało. Nikt nie mógłby dostać się dojej umysłu bez jej wiedzy. 

				Dopiero wtedy pozwoliła sobie opaść nalodowato błękitny dywan, którego barwa budziła wniej drżenie. 

				–Komputer. Podnieś temperaturę opięć stopni.

				–Uwzględnione –odrzekł mechaniczny głos potężnego komputera, który zarządzał budynkiem. 

				Wdomach, które będzie budowała zLucasem Hunterem, nie będzie takich systemów komputerowych. 

				Lucas.

				Jej oddech zmienił się wszereg krótkich sapnięć, kiedy pozwoliła umysłowi uwolnić się odwszystkich emocji, jakie musiała ukrywać podczas spotkania.

				Strach.

				Rozbawienie.

				Głód.

				Żądza.

				Pożądanie.

				Potrzeba.

				Zdjęła spinkę zwarkocza iwsunęła dłonie wburzę loków. Dopiero potem zsunęła marynarkę zramion iodrzuciła jąnabok. Nabrzmiałe piersi bolały, naciskając namiseczki biustonosza. Chciała rozebrać się donaga iotrzeć się ocoś gorącego, twardego imęskiego. 

				Zjej gardła wyrwał się jęk, kiedy zamknęła oczy izaczęła się kiwać wprzód iwtył, próbując przejąć kontrolę nad falą uderzających wnią obrazów. Tonie powinno się zdarzyć. Nie miało znaczenia, jak bardzo uprzednio traciła nad sobą kontrolę. Nigdy wcześniej jednak nie było totak silne, tak seksualne. Gdy przyznała toprzed sobą, lawina jakby nieco zwolniła iSascha odnalazła wsobie wystarczająco dużo siły, bywyrwać się zeszponów głodu. 

				Podniosła się zpodłogi, poszła dokuchenki inalała wody doszklanki. Kiedy przełykała, ujrzała swoje odbicie wlustrze zozdobną ramą, które wisiało obok zabudowanej lodówki. Był topodarunek odzmiennokształtnego doradcy, zjakim przyszło jej współpracować przy innym projekcie. Zatrzymała je, mimo żematka najego widok tylko unosiła brew. Tłumaczyła, żepróbuje zrozumieć inną rasę. Ale prawda była taka, żepodobały jej się dzikie barwy ramy. 

				Teraz jednak wolałaby, żeby lustra tunie było. Pokazywało bowiem to, czego nie chciała widzieć: plątanina czarnych włosów krzyczała oprymitywnej namiętności ipożądaniu, orzeczach, októrych Psi nie powinni nic wiedzieć. Jej twarz była zarumieniona jakby odgorączki, napoliczkach wykwitły smugi czerwieni, ajej oczy… Mój Boże, jej oczy były ucieleśnieniem czarnej nocy.

				Odstawiła szklankę iodsunęła włosy ztwarzy, szukając. Nie było pomyłki. Wciemności nie było światła. Tomogło się zdarzyć jedynie wtedy, kiedy Psi zużywał ogromną ilość energii psychicznej.

				Coś takiego jej przytrafiło się pierwszy raz.

				Jej oczy mogły jąokreślać jako kardynalną, lecz jej moce były upokarzająco słabe. Tak słabe, żenikt zatrudniony przez Radę nie chciał wziąć jej nawspółpracownika. Jej brak jakiejkolwiek prawdziwej siły zadziwiał trenujących jąinstruktorów. Wszyscy zawsze mówili, żewgłębi jej umysłu znajdowała się potężna moc, która jednak nigdy się nie ujawniła. 

				Dotej chwili. 

				Potrząsnęła głową. Nie. Nie zużyła żadnej psychicznej energii, więc tocoś innego musiało wywołać tęciemność, coś, oczym inni Psi nie wiedzieli, ponieważ nie czuli. Jej oczy pobiegły dokonsoli komunikacyjnej zamontowanej przy ścianie naprzeciwko kuchenki. Jedno było jasne –nie mogła tak wyjść zmieszkania. Każdy, kto byjąteraz zobaczył, wmgnieniu oka wysłałby jąnarehabilitację.

				Strach znów ścisnął jąmocno.

				Pewnego dnia, gdy będzie nazewnątrz, znajdzie sposób naucieczkę, naprzecięcie połączenia zsiecią Psi bez narażania ciała naparaliż iśmierć. Może nawet dowie się, jak naprawić powstałe uszkodzenia. Nie może jednak trafić doCentrum, bojej świat stałby się ciemnością. Bezkresną, milczącą ciemnością. 

				Ostrożnie odsunęła pokrywę konsoli izajęła się obwodami. Dopiero kiedy położyła jąnamiejsce, wcisnęła kod Nikity. Matka mieszkała wtym samym penthousie kilka pięter wyżej. 

				Odpowiedź nadeszła kilka sekund później.

				–Sascha, twój ekran jest wyłączony.

				–Nie zauważyłam –skłamała. –Poczekaj chwilę. –Zamilkła namoment, bywzmocnić efekt, poczym odetchnęła ostrożnie. –Tochyba awaria. Powiem technikowi, żeby tosprawdził.

				–Dlaczego dzwonisz?

				–Obawiam się, żemuszę odwołać naszą kolację. Otrzymałam odLucasa Huntera pewne dokumenty ichciałabym się znimi zapoznać przed kolejnym spotkaniem. 

				–Jest szybki jak nazmiennokształtnego. Wtakim razie zobaczymy się jutro popołudniu nanaradzie. Dobranoc.

				–Dobranoc, matko –powiedziała wpowietrze. 

				Chociaż Nikita była dla niej matką nie bardziej niż komputer, który kontrolował mieszkanie, tobolało. Lecz tego wieczoru ówból przyćmiły owiele bardziej niebezpieczne emocje. 

				Ledwie zaczęła się uspokajać, kiedy konsola rozbrzmiała sygnałem nadchodzącej rozmowy. Kod identyfikacyjny był połączony zekranem, nie wiedziała więc, kto dzwoni. 

				–Sascha Duncan –powiedziała, próbując nie panikować, żeNikita zmieniła zdanie.

				–Witaj, Sascha.

				Jej kolana niemal się ugięły pod wpływem aksamitnego jak miód głosu, który teraz bardziej przypominał mruczenie niż warkot. 

				–Pan Hunter.

				–Lucas. Wkońcu jesteśmy kolegami.

				–Dlaczego dzwonisz? –Jedynie brutalna rzeczowość mogła pomóc jej zapanować nad emocjami. 

				–Sascha, nie widzę cię.

				–Toawaria ekranu.

				–Nie jest tozbyt praktyczne. 

				Czy wjego głosie usłyszała rozbawienie?

				–Zakładam, żenie dzwonisz napogaduszki...

				–Chciałem zaprosić cię najutrzejsze spotkanie przy śniadaniu zzespołem projektantów. 

				Nie wiedziała, czy jego głos zawsze brzmiał jak zaproszenie dogrzechu, czy też modulował go tak teraz, żeby wytrącić jązrównowagi. Ale jeśli choćby podejrzewał, żecoś jest znią nie wporządku, zaniepokoiła się, toprawie sama podpisała nasiebie wyrok śmierci. Wkońcu internowanie wCentrum nie było niczym więcej jak śmiercią zażycia. 

				–Czas? –Zawinęła ramiona ciasno wokół żeber izmusiła głos, bybrzmiał równo. 

				Psi byli bardzo, bardzo ostrożni. Nie mogli pozwolić, byświat ujrzał ich błędy, ich wadliwych członków. Nikomu nie udało się wygrać walki zRadą potym, jak został skierowany narehabilitację. 

				–Siódma trzydzieści. Czy todla ciebie odpowiednia godzina?

				Jak on torobi, żebiznesowe zaproszenie wjego ustach brzmi jak kuszenie dogrzechu? Amoże towszystko tkwi wjej umyśle –najwyraźniej wkońcu zaczęła rozpadać się nakawałki. 

				–Miejsce?

				–Moje biuro. Wiesz, gdzie jest?

				–Oczywiście. 

				DarkRiver rozbiło swój obóz wpobliżu pełnego chaosu Chinatown, przejmując nawłasność średniej wielkości biurowiec. 

				–Będę tam. 

				–Będę czekał.

				Przy jej wyostrzonych zmysłach zabrzmiało tobardziej jak groźba niż obietnica. 
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